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Tajemiake Bolg „@giilwo
„Szanowni bracia przed sądem”

W ykrętne zegnania Guranowskiego i Pawłowskiego

9 9

W  wydziale IY-tym Sądu Okręgo- j 
wego (w dalszym ciągu toczy! się w 
poniedziałek sensacyjny proces adw. 
Jakuba Muszkata, który niespodzie-1 
« auie odsłonił kulisy masoneill ż y -. 
dowskiej. Sąd zbadał dodatkowo 
Iwóch świadków inż. Aleksandra Pa­
włowskiego. emeryta kolejowego w. 1 
mistrza „Ogniwa”  * Jerzego Gura- j 
nowskiego, który Jako zawód podał — • 
literat. _ I

Przewodniczący sędzia Dąbrowo
okazał Pawłowskiemu, który jest s i - . 
wym, z wyglądu nobliwym starusz­
kiem, książkę protokółów loży .O g ­
niwo" oraz księgę obecności na zebra­
niach: Pawłowski stwierdził, że pod­
pisy pod protokułami są położone je­
go ręką.

Z E Z N A N IA  
P A W Ł O W S K IE G O

Przewodniczący — Czy w Towa­
rzystwie „Ogniwo’’ było wiadomo, że 
Zielony ma sprawę karną?

świadek: — Z początku lipca iibie* 
glego roku otrzymałem od Zielonego 
z Karlsbadu pocztówkę z życzeniami 
3 urodziny. W tym samym
Wiuei więcej czasie dowiedziałem Się 
przez bfliśb, w siedzibie „Ogiuwa”, 
że różą! Indii] przychodzę, i dopytują 
się, gdzie jest Zielony i m  sie z nim 
dzieje, Wytworzyła się atmosfera, że 
Zielony jest poszukiwany przez yła- 
dze i że ma coś na sumieniu, -v.>btc 
Czego postanowiliśmy sprawdzić to i 
zwołać zebranie zarzadu. Stowarzy­
szenie nasze stawia sobie przede 
wszystkim zadania etyczne, Więc gdy 
doszły wiadomości o niejasnych 
sprawkach Zielonego zaproponow a- 
łem, aby go zawiesić w prawach 
członka. Zielonego uważałem za czro- i 
wieka uczciwego chce nierozważnego,: 
który w dyskusji zdradzał nastawie­
nie psychiczne czysto komercyjne. I

Przewodniczący okazuje z kolei ( 
świadkowi księgę obecnoś-i Przy na­
zwisku Zielonego w protokule z da- 
tj 14-go lipca 1937 r. figuruje ad­
notacja, że jest j>n zawieszony. |

Św. Pawłowski: — Myśmy nie mie 
li żadnych tajemnic. Zebranie 14 lip 
ca, jeśli jest z niego protokuł, musiało 
się odbyć. Ja jestem moralnie >dpo- 
wiednalny jako kierownik „Ogniwa” . 
To, cc pisała prasa, że jesteśmy wnl- 
nomularzami. jest nieprawdą. Nie 
znaczy to, żebym wolnomularstwo v- 
ważał za coś ujemnego. Zebrania na­
sze odbywały się o godz. a ej wie­
czorem. Byta część oficjalna, po któ­
rej następowała część towarzyska z 
kolacją. Niektórzy członkowie, jak 
tdwokaci z reguły ze względu na za­
jęcia, które późno kończyli, bywali 
tylko na kolacji. Również kolega Mu­
szkat zjawiał sV później.

— Sorawa Z ie ^ e -o  <d»bnV„ 
Poruszyła i była dla organizacji kię 
nką. Mamy być na straży prawdy, 
uczciwości, a tu naraz taka sprawa. 
Jednogłośnie potępiliśmy Zielonego. 
Uczynił to 1 Muszkat. „

Mówiąc, o zadaniach loży „Ogniwo 
już- Pawłowski twierdzi, że cele po­
k iw a ły  się z ideami Filaretów, sto­
warzyszenie „Ogniwo”  reahzowało
ęelc „Independent Ord-r of O ' F 
'ows« Zakonu Niezależnych łudzi.

to organizacja, która zd 
Pawłowskiego liczy miliony członków 
Kśt szanowana powszechnie „Od 
Wielu osób wpływowych w min ster- 
8tWie spraw wewnętrznych i spraw 
Zagranicznych mieliśmy zapewnienia 
jje „Ogniwo”  hedzie rcfjjs^rokinne i za­
toczone Jako filia Old Feilows.

— Od jak dawna Zielony nie przy­
chodził na zebrania? |

—  Od czerwca ubiegłego roku.
. — Jaką funkcję w „Ogniwie”  pel- 

uił Zielony?
T-ył skarbnikiem.
A kto zastępował Zielonego po 

Jego zniknięciu?
Kolega RoneB. |

B a r DJO S7ANJJWNY 
JOHELSON |

bvłr W8zystkie protokuły zebrań 
ezaceirn i T ™*16 przewodniczącego sekretarza? I

—  Tak. I

c e 'n l ^ p t e anyO4 0kU,6włÎ tZ  kaiąŻ‘ewanycn —  stwierdza sę-j

—  To jest jeden z tych braków 
formalnych, które nam władze narzu­
cają.

Prokurator Naumowicz: —  Czy
zna pan osobę p. Johelsona? Kto to 
jest?

—  Znam. Pan Johelson ukończył 
parę uniwersytetów, jest filozofem 
mieszka w Łodzi i należy do Stowa­
rzyszenia im. Adama Mickiewicza 
(nazwa loży Old Feilows —  przyp. 
red.), jako gość bywał w „Ogniwie" 
i miewał odczyty. Jest to człowiek 
bardzo szanowny i dołiry Polak.

—  Czy był członkiem „Ogniwa”?

—  Nie. Bywał jako gość.
Prokurator. —  Czy mógł przewód

niczyć na zebraniach „Ogniwa”?
—  Wiem, że w czasie mojej nie­

obecności raz przewodniczył.
Prokurator: —  Czy ta na uroczy­

stym zebraniu 12 października 1935 
roku konstytucyjnym dla Tow. Bra- 

1 tertkiego „Ogniwo"?
Świadek zaprzecza. Wówczas pro- 

1 kurator ukazuje księgę protokułów, 
z których wynika, że 12 października 

j 1935 r. w lokalu przy ul. Poznańskie; 
l 14 Odbyło się uroczyste posiedzenie 
■ Towarzystwa Braterskiego „Ogniwo”

w związku z otwarciem nowego loka­
lu. Przewodniczącymi tego po&iedze- 
.ila byli pp. Johelson i Pawłowski.

Prokurator: —  Jak pan to wytłu 
maczy?

D E L E G A T  
W I E L K I E J  L O Ż Y  

Z  P O Z N A N IA
Świadek: —  To wynika, że zebra­

nie posiadało charakter uroczysty w 
związku ze zmianą lokalu i mieliśmy 
gości. Na podstawie statutu mieliśmy 
prawo utrzymywania stosunków Z or-

KonfiskntF Au-ntSi Hobibursów
Sam ki i pałace w  Amslriii

p r z e j d ą  n a  w ł a s n o ś ć  p a ń s t w a
WIEDEŃ, 25. 4. N iem ieckie 

biurc in form acyjne donosi: A u­
striacki rząd krajow y wydał zarzą 
daenie o konfiskacie majątku Hąb 
sburgów jeszcze przed wysłaniem 
listu gończego za Ottonem Habs­

burgiem . Majątki te były już jak 
wiadomo skonfiskowane w roku 
1919 prbea pierwszy auetiiack . 
rząd związkowy po abdykacji ce­
sarza Karola. W  roku 1936 wydal 
rząd Schuschnigga ustawę o

© jakim hanku
m ó w i ł  p .  w i c e - p r e m f e r ?

wyrządził mu najhaniebniejszą 
szkodę
W czoraj odbyło się specjalne po 

siedzenie Związku Banków. W ko­
łach finansow ych twierdzą, że ban 
kiem  o którym  m ów ił p. w icepre­
mier, jest Bank H andlow y w  War 
sza wie.

W  katow ickim  przem ówieniu 
wice -  premiera K w iatkow skiego 
znalazł się m iędzy innymi taki u - 
stęp:

A  świeżo, czyż nie zapisze się 
zgłoskami hańby list polskiego f 
dyrektora największego banku 
prywatnego w Warszawie, który 
w przełomowych dniach marca 
b. r. zawiedomil dużą fabryczną 
firmę angielską pod Warszawą, 
„że ze względu na sytuację poli­
tyczną obecnie żadnych nowych 
kredytów nie przyznajemy”. Ten 
bank przed paru laty uratowany 
został kosztem państwa, a dziś

W ŁOWICZU
zaprenumerować „ABC” można 

u. p. T, Elesoj.vsW.Tgo 
Kiosk przy Kolegiacie, 

Rynek. ul. Kościuszki 23.

zwróceniu m ajątków domowi Hab 
shiirgów, któł;a jednak dopiero w 
e,-U:tm,u 1937 r. we.sj.ta w życie i 
została natychm iast po przyłącze 
nia Austrii do Rzeszy przez kra­
jow y rząd Austrii zniesiona.

P osiadłości H absburgów  w 
M archii w schodniej składają się 
przede wszystkim z zamków, do­
mów mieszkalnych i innych nie­
ruchom ości. K onfiskacie ulegną 
w A ustrii D olnej zam ki: Orthl
Esslingen, Gross - Enzersdurf, 
Eckartsan wraz z przynależnymi 
do niego gruntam i, dalej dobra 
V eesendorf. Laxeuburg (bez zam 
ku i parku). Beegstall, oraz ma­
jątek Scharfeneck

W Austrii Górnej skonfiskow a­
ne zostaną dobra Mattinghofe.n, 
w Styrii KIJeinkrampen i pałac 
myśliwski Muerzsteg, w W ieJdniu 
skonfiskow ane zostanie' cały sze 
reg domów czynszowych.

O stateczn e  podan ie  w a rtośc i 
sk on fisk ow a n y ch  H ab sb u rgom  
m a ją tk ów  je s t  n arazie  n iem ożliw e. 
A k c ja  osza cow a n ia  ich je s t  w  to­
ku .

ganizacjami. pokrewnymi oraz przyj­
mowania guści.

—  Czy pan Johelson był delega­
tem Wielkiej Loży w Poznaniu?

Świadek: —  Nie wiem.
Prokurator: —  Co w takim razie 

oznaczają litery przy jego nazwisku 
W. L. w P.? Czy nie Wielka Loża w 
Poznai liu?

Z N Ó W  „S Z A N O W N Y  
W A R S Z A U E ll

Świadek: —  W L. oznacza Wielka 
Loza. Słyszeliśmy że prezesem Wiel- 
Iriej Loży w Poznaniu byl pan War- 
szauer. człowiek szanowny, doktór 
z Inowrocławia.

Prokurator: Więc pan Johelson był 
delegatem z Poznania?

Świadek: —  Independent Order
Old Feilows w Poznaniu działała le­
galnie. Delegatem na zebranie był 
albo p. Jolielson lub pac Warszauer.

—  Czy Muszkat wiedział o spra­
wie Zielonego?

—  Wiadomości o sprawie kurso­
wały wśród członków „Ogniwa” i 
Muszkat mógł coś słyszeć.

Adw. Święcicki: —  Stąd panowie 
wcięli te historyczne rekwizyty w 
stow „Ogniwo”?

htó. Pawic woki O&nleehi się po­
błażliwie, mówiąc: —  To ttmaUewa- 
nie, fisharmonia i inne drobiazgi ce­
remonialne są bez znaczenia. Uważa­
łem ló za rzecz błahą i niepotrzebną. 
W nowym regulaminie usunęliśmy je.

Po zeznaniach Inż. Pawłowsloego, 
bardzo krótkie wyjaśnienia skł dał 
Je.zy GuranowsM który podał się za 
wyznania r z.-katolickiego. Oświad­
czenie to pozostawało w rażącej

sprzeczności z wybitnie semicką H- 
zjognoraią świadka, jego zachowa 
niem się i ruchami. P Guranowski 
był sekretarzem loży „Ogniwo”. Nie 
opowiadał już o ceremoniach i ze 
braniach, ogran-czając swe zeznania 
krótko dc kwestii potwierdzenia ar- 
tentyczności wszystkich p'otokóiów 
zebrań toźy. Oskarżony adw, Musz 
kat był zastępcą Gurauowskiego w 
organizacji.

V IS  A  Y IS  A M B A S A D Y  
S O W IE C K IE J

Na wniosek prokuratora sąd dodat­
kowo przesłuchał kpt Łukowskiego.

Prokurator: —  Czy protokoły łozy 
„Ogniwo” oddają dokładnie istotną 
treść działalności stowarzyszenia?

Świadek: —  Protokóły są suchym 
zestawieniem poszczególnych faktów, 
nie odzwierciedlają ani toku obrad, 
an» też dyskusji, jaka się toczyła.

Prokurator: —  Jaki był poprzedni 
adres loży?

Świadek: — Na ulicj Wspólnej, a 
potem ulica Poznańska nr. 14 vis a 
vis Hmbase-tj sowieckiej. Jest jes* 
cze drugi fakt, który ujemnie charah 
teryzuje Tow. „Ogniwo”. Wśród pro­
tokołów -.luJariumy notatkę, ż# człn- 
kowte „Ogniwa-* powinął ottrfągać 
młodzież od „Strzelca” .

Po krótkich zeznaniach kpi Lv 
'cowrkiego, obrona w osofcie adw. 
Święcickiego zgłosiła wniosek a we 
zwanie dodatkowych świadków' Mat- 
goflsa i Gliksberga dla ustalenia, że 
zebrania w dniu 14 lipca ub. roku 
w loży „Ogniwo” nie byłe Sąd wino 
sek oddalił, poczem udziela gło?u 
prok. Naumcrwiczowi,

W y r o k
Po przemówieniach prokurato­

ra i obrońców i naradzie sąd pod 
przewodnictwem sędziego Debro 
wy ogłosił wyrok, skazujący adw. 
Muszkata z art. 148 K. K. na 2 
lata więzienia. Do czasu złożenia 
kaucji w wysokości 15.000 zl. sąd 
postanowił zastosować jako śro­
dek zapobiegawczy areszt.
W  motywach wyroku sąd gtwier- 

dził, ie  tłumaczenia oskarżonego, 
jakoby nie udzielając informacji 
o ukrywaniu u siebie Zielonego

Tstalizm I planowość

powodował się tajemnicą zawo­
dową, są wykrętne oraz że oskar 
żonv Muszkat miał pełną świado­
mość, że ukrywa u siebie prze­
stępcę, poszukiwanego przez wła 
dze. Odnośnie sprawy loży „Ogni­
wo” sąd w motywach wyroku 
stw ierdził, że była to organizacja 
nielegalna, której istnienie, ceł i 
ustrój miały pozostać w tajemni­
cy przed władzami państwowymi. 
Sąd r.ie znalazł w postępowaniu 
adw. Muszkata żadnych okolicz­
ności łagodzących i w tych wa 
runkach po.-tanc-wił wymierzyć 
karę 2-ch Jat więzienia.

W  Polsce nigdy nie można 
powiedzieć, że do dyskusji na 
lematy zasadnicze wraca się 
za często. To przekonanie znie 
wala mnie do wrócenia raz je­
szcze do zagadnień, w któ­
rych już parokrotnie wypo­
wiadałem się na łamach na­
szego pisma. Powracam do 
tych tematów tym chętniej, że 
właśnie znowu w dyskusji pu­
blicystycznej stały się aktual­
ne, choćby dzięki artykułom 
w „Kulturze" poznańskiej, i 
listowi ks. prof. Bocheńskiego 
do tej redakcji, dzięki artyku­
łowi ks. Charszewskiego 
w „Słowie Pomorskim" i ca­
łe j” dyskusji „totalistycznej" 
na szpaltach tygodnika „Pro­
sto z Mostu .

Nie zamierzam bynajmniej 
polemizować z wywodami ks. 
proŁ Bocheńskiego, stającego 
r nniekad w obronie „Kościoła 
wojującego" tym bardziej, że 
nie mam po temu rzeczow ego,

ani uczuci-iwego powodu. Z 
udziału tego uczonego kato­
lickiego w dyskusji „iotahsty- 
cznej" pragnę wyciągnąć tylko 
jedną korzyść, na którą w po­
zostałych głosach tej dyskusji 
mało zwrócono uwagi.

Oto ks. Bocheński daje na­
der słuszną radę, aby w dzi­
siejszej dyskusji na temat u -  
slroju państwowego dla unik­
nięcia nieporozumień zaprze­
stać posługiwania się słowem 
„totalizm". Nic doprawdy słu­
szniejszego. Albowiem wła­
śnie przez używanie tego sło­
wa nasuwa się skojarzenia do 
treści całkiem skrystalizowa­
nej, którą widzimj wr życiu 
za naszą zachodnią granicą. I 
dyskusja „totalistyczna" w sze 
rokich kołach opinii publicz­
nej, gdy z jednej strony stają 
w szrankach zwolennicy „to­
talizmu", a z drugiej ie§ °  
przeciwuicy, przeradza się, na 
wet wbrew' woli dyskutują*

cych, w polemikę na temat, 
co w Polsce jest właściwsze, 
czy ustrój totalistyczny nie­
miecki, czy zachodnio - euro­
pejski liberalizm

Tymczasem takie stawianie 
sprawry w polskich stosun­
kach jest sztuczne i w niektó­
rych wypadkach nawet nie­
rzetelne. Przeciwnicy niemiec 
kiego totalizmu nie muszą 
być liberałami, przeciwnicy 
liberalizmu totalistami. Przy­
pomina mi to modne sw^ego 
czasu dyskusje na temat ustro
ju gospodarczego, w których
dyskutujący twierdzili, że kto 
nie jest socjalistą, ten broni 
ustroju kapitalistycznego i od
w rp łn ie .

W  Polsce istnieje jeszcze 
jedno źródło nieporozumień 
w tej dziedzinie. Chodzi mi ó  
pospolite u nas nieodróżnia- 
rde pojęcia totalizmu od pla­
nowości i jednolitości polityki 
i gospodarki rządu w państ­

wie. Państwo totalistyczne, 
jak dziś powszechnie na zasa­
dzie żywych przykładów 
współczesnych się przyjmuje, 
staje na stanowisku „w s z e l­
ko dla państwa, a nic dla czło 
wieka" i wkracza we wszyst­
kie dziedziny życia, posługu­
jąc się przymusem, jako ulu­
bioną bronią. Tjmv:zasem pla 
nowrość w rządzeniu niekonie­
cznie łączy się z pałką. Ow­
szem, nie może wyrzekać się 
jej stosowania, ale może to 
czynić niechętnie, przenosząc 
wartość d z i a ł a n i a  d o ­
b r o w o l n e g o  jednostki 
nad wartość d z i a ł a n i a  
w y m u s z o n e g o  Ponad 
to planowość i jedeoiltość w 
rządzeniu niekoniecznie wy­
maga pogwałcenia jednostki, 
lecz może wartość jednostek 
m e c h a n i c z n i e  z s z e ­
r e g o w a n y c h  stawńać ni-

(Dokończenie na str. 3-ej).

Żydzi mordują
A r a b ó w

JEROZOLIMA, 25. 4. W  niedzielę 
w pobliżu wsi Illar w okręgu 'lalka- 
rem 5 Arabów zostało zamordowa­
nych przez powstańców żydów. Z 

i Acre donoszą o zamoraowańa jedin 
go Araba. W  pobliżu Namuś wybu­
chły zaburzenia wśród Arabów. Po­
licja i wojsko były zmuszone do in­
terwencji. Sprawozdanie policyjna 
mówi o zranieniu 9 Arabów. Połącze­
nia telefoniczne i telegraficzne zosta­
ły  w kilku miejscach przecięte prze:./ 
niewiadomych sprawców. Dochodzeni 
policyjne nie dało wyników.

P o g o ć n i e i
Przewidywany przebieg pogody na 

dziś:
Jeszcze pogoda na ogół chmurna z. 

większymi rozpogodzeniami w ciągu 
dnia. W olny, ale stopniowy wzrost, 
temperatury, tak że w południe dniem 
osiągnie ona około 12 stopni. Chmu 
ry warstwowo - kłębiaste i kłeb.asu-
0 podstawie około 300 ra. Widzialność 
rankiem osłabiona z powodu lekkie po 
zamglenia, a dniem dobra. Słabe wia- 
try miejscowe z przewaga jednak kie-

1 runków zachodnich.


